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SPOŁECZEŃSTWO
Tygodnik naukowo-literacki, społeczny i polityczny.

P re n u m e ra ta : w W arszawie: z odnoszeniem do domu rocznie 
rb . 7 k. 60, Kw artalnie rb. 1 k. 90, Miesięcznie kop. 65. Numer 
pojedyńcz. — kop. 15. Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 9, 
K w artalnie rb. 2 kop. 25. Numer pojedynczy kop. 15. Za zmia­

nę adresu — 22 kop.

OGŁOSZENIA po k. 10 za wiersz petitu. REKLAMY po tekście 
k. 30 za wiersz petitu kop. 15. NADESŁANE na 1 stronicy przed 

tekstem po kop. 50 za wiersz.

A dm inistracja otw arta od 10—2 i od 4—7—prócz świąt. W  in­
teresach redakcyjnych porozumiewać się można w soboty i w to r­

ki o g. 2 — 3 p. p. Drobnych,* rękopisów  nie zwraca się.
„SPOŁECZEŃSTWO”  wychodzi co piątek.

Red. i A dm in istr. Żdrawla 29 m. 2; T e l. 116 67 .

Prosimy Szanownych. .Pre­

numeratorów o regulowa­

T R E Ś Ć  N U M E R U .

Manja lekarska.
Dla wiedzy, (odcinek).
Na widnokręgu politycznym.
Z Dumy Państwowej.
Artyzm i tragizm.
Zjazd spółek spożywczych.
Nowa ustawa uniwersytecka.
Z ruchu zawodowego.
Krytyka i sprawozdania.
Metropolis — Sinclaira..
„O B R A Z  Ś W IA T A “, C. Snyder. (Dodatek).

nie zaległej prenumeraty.

MANJA LEKARSKA.

Okres, podczas którego zdjęci gorączkowym sza­
łem wydawniczym powołani i niepowołani miotali w oszo­
łomioną ludność W arszaw y i prowincji gradem pism, 
pisemek, dzienników, tygodników, jednodniówek, dwudnio- 
wek i trzydniówek powstających i znikających, jak bańki 
m ydlane,--okres ten minął już i, jak  się zdaje, na długo. 
Dzisiaj przeto w tej „epoce zastanowienia“ z większą 
powagą i zajęciem sięga się po nowopowstałe pismo, 
nowy wyraz naszej „zbłąkanej opinji publicznej“, która, 
wpadając z objęć do objęć, w tak nadspodziewanie 
krótkim czasie z kochanki robociarza zaawansowała na 
księżą gospodynię.

Czy też nowy- organ ma zamiar schlebiać Imości, 
będącej przeważnie w zgodzie z okolicznem ziemiań- 
stwem i panami z miasta, zwłaszcza gdy ci, nie baczni 
na przeszłość, potrafią żyć z należnym takiej osobie 
szacunkiem, i czy też znowu usiłuje sprowa zać ją z dro­
gi cnoty, albo może zgoła zamierza wypowiedzieć walkę 
jej podejrzanemu autoryte tow i? '

Co się ukrywa pod okładką nowego pisma? A lbo­
wiem zgóry można być tylko tego pewnym, że hołdując 
modzie i konieczności będzie ono bezpartyjne i  niezależne 
od samego siebie.

Dziennikarze i publicyści Zachodu różną odgrywają 
rolę w stosunku do swoich społeczeństw; i są ich radca­
mi prawnemi, stróżami cnót obywatelskich, pochlebcami 
nałogów, rozniecicielami chuci, wdziewają na się postać 
mentorów, zbawicieli, błaznów i lokai, zależnie od tego 
drapują się w togi profesorskie, lub stroją w liberję, 
wytrząsają katechizmem albo trzepaczką arlekina; by­
wają przeważnie utalentowani—subtelni myśliciele, zrę­
cznie operujący skalpelem krytyki, błyskotliwi erudyci 
olśniewający kalejdoskopem porównań, mistrzowie stylu 
czarujący sezamem barw, artyści dowcipu kłujący zę­
bami satyra, akrobaci logiki ogłupiający doborem sofiz- 
matów, wirtuozi blagi oszałamiający patosem, eunuchowie 
służalstwa zjednujący panegirykiem, półbogowie podka-

sania podniecający pornograiją... Każdy z nich bez wzglę­
du na rodzaj mieni się być niezależnym, a nawet n ie­
którzy szczerze się uważają za takich i wszyscy są za­
leżni od gustów inaczej kieszeni swoich czytelników, 
a  co zatem są przeważnie niewolnikami różnych prze­
sądów kastowych, klasowych, płciowych, społecznych 
czy narodowych, rasowych, religijnych lub obyczajowych, 
partyjnych, etycznych, miejskich, wiejskich i prowincjo­
nalnych,— które częstokroć uważają za swoje własne 
(rodzone) przekonania, co im znakomicie ułatwia ich 
służbę publiczną; niektórzy znowu jako sprytni aferzyści 
robią sobie interesy na schlebianiu tym wyszydzanym 
w głębi duszy przesądom, a za niezależnych uważają 
się szczerze tylko na stronie, gdy ściskając grosze śmieją 
się w kułak z odwiecznej głupoty prostaków.

A nasi rycerze stalówek i wyrobnicy pióra, oracze 
niwy piśmienniczej i biali murzyni teczki dziennikarskiej, 
cóż nasi publicyści i literaci szpaltowi, czem jest nasz 
korpus dyplomatyczny i ciało ministerjalne siódmego 
mocarstwa?

Biorę pierwszy okazowy zeszyt nowego pisma: ty­
tuł— Wiek X X , tytuł postępowy namalowany na cygarze 
hawańskiem, które musiało posłużyć rysownikowi za mo­
del dó dirigeabWa w tym naszym ubogim kraju, k tóry 
dotąd jeszcze prawdziwego balonu sterowego nie widział; 
artykuł w stępny— Ospa polityczna...

Zainteresowanie znika, niema po co zaglądać da- 
lęjf wystarczy sam wstępny, wystarczy zresztą tytuł; brzmi 
on jakąś blizką reminescencją, aby naraz przerodzić się 
w świadome skojarzenie z całym szeregiem nazw, ty tu­
łów, podtytułów, terminów i określeń, któremi pstrzy 
się nasze najpoczytniejsze * piśmiennictwo perjodyczne.

Nie chodzi już teraz o nowe pismo, do jakiego 
odłamu należy, czy ma grunt, czy już od początku dni 
swoich wisi na włosku, czy jest ideowe lub handlarskie, 
czy należy się z niem liczyć lub nie, jest ono przede- 
wszystkiem charakterystycznie warszawskie. Ospa Wieku 
XX-go  nie jest bynajmniej przypadkowym tytułem, mło­
dy dziennikarz wyssał go z mlekiem naszych mamek 
publicystycznych, jego artykuł mimetycznie wdział na
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się barwę otaczającego go morza (niewielkiego zresztą) 
większości naszych czasopism.

Nasi publicyści i dziennikarze są naogół podobni 
do swoich współbraci z Zachodu i chociaż najczęściej 
nie dorównują im talentem, to jednakże dzielą się na 
mniej więcej te same wyżwzmiankowane kategorje i są 
coprawda przeważnie mniej skorupcjonowani, przeto 
bardziej szczerzy, a nadewszystko są bardziej arbitralni, 
mają bowiem do czynienia z czytelnikiem mniej wyro­
bionym, zwłaszcza zaś nie potrzebują się obawiać, aby 
ich czytelnika, przyzwyczajonego do czytąnia zazwyczaj 
tylko jednego swojego pisma, doszła jakaś  krytyka mia- 
rodajniejsza; większość zaś naszych augurów, kapłanów 
i kleryków prasy, nie poprzestając na wróżbach prze­
ważnie złowieszczych, oddają się z zapałem... medycy­
nie i, co oczywiste, zależnie od poziomu umysłowego 
i etycznego — znachorstwu...

W  naszych pismach roi się od różnych określeń 
lekarskich i znachorskich. Spojizawszy pod tym kątem, 
możnaby całą niemal naszą prasę podzielić na znachor- 
ską i lekarską... Każdy z tych odłamów łatwo odróżnić, 
po ich odmiennej terminologji.

Znachorski słownik patologiczny jest zresztą bar* ' 
dzo ubogi; znachorzy jak wiadomo odróżniają głównie 
dwa rodzaje chorób: bolączki i zarazy. Nad bolączkami 
trudno się zatrzymywać; owczarze naszej prozy wymie­
niają ich tyle, ile pasterze owieczek bożych wyklinają 
z ambony, ale zaraz jest nierównie mniej, możemy je 
łacno wymienić. Oto dwa najpopularniejsze rodzaje: za­
raza socjalistyczna zwana czasami czerwoną i zaraza ży­
dowska chrzczona niekiedy na n emiecką. Z ubóstwem 
rozróżnionych wypadków chorobowych idzie w p irze 
u naszych znachorów społecznych ubóstwo zalecanych 
środków; są to oczywiście typowe zabiegi tego rodza­
ju, jak  modlitwy, zaklęcia, zamawiania, a w wypadkach 
ostateoznych posuwają się nasi znachorzy do takiego 
niezawodnego środka domorosłej chirurgji, jak  puszcza­
nie krwi. Toć niedawno gdy pacjent rzucał się w pa­
roksyzmie choroby, w której znachorzy nie chcieli uznać 
zwyczajnie wyczerpanej cierpliwości, lecz koniecznie do­
patrywali się jednej z wymienionych zaraz, uciekli się 
wtedy do takiego rękoczynu.

Nasi lekarze społeczni posługują się oczywiście

JA N  A D O L F  H E R T Z .

D L A  W I E D Z Y .

Czekali przed prosektorjum na jego przybycie.
— W czorajszy pański artykuł, panie profesorze...
— Pozwoli pan profesor złożyć sobie podzięko­

wanie za jego wspaniałą...
—  Za jego  społecznie doniosłą pracę—podchwycił 

drugi.
— Jesteśmy, panu profesorze...
— Ależ, panowie, zawstydzacie mnie: skromny 

artykuł...
— Nie, profesorze, to czyn obywatelski ten poli­

czek wymierzony tym pseudo — lekarzom .—
— I to  właśnie jest najważniejsze, że policzek 

został im wymierzony przez lekarza znanego i człowieka 
nauki. —

— To miejsce jest poprostu przewspaniałe!—I za­
chwycony idealista wyjął gazetę i przeczytał: „2 jeżeli
nawet niektórzy pseudo uczeni lekarze utrzymują, że pros­
tytucja jes t nieodłączną częścią naszego ustroju społecznego, 
to ja , również lekarz, śmiem twierdzić z całą stanowczością, 
iż jest ona (prostytucja) stiasznym i  wstrętnym wrzodem

bardziej uczoną nomenklaturą medyczną i zalecają od­
mienne środki, jednakże ich terminologja lekarska nie 
jest zupełnie ustaloną, tak samo jak  i sposoby leczenia. 
N. p. anarchja jest naszą dziedziczną chorobą, czasem jest 
ona wrzodem narodowym, to znowu rakiem społecznym, 
nazwy te odpowiadają zresztą często znachorskiin z a ­
razom. W  jednych i tych samych wypadkach nasi le­
karze społeczni, obawiający się nadewszystko rady­
kalnych metod leczenia, zalecają raz na wstrzymanie, to 
znów na uspokojenie.

Nie brak jednak wzajemnych wpływów między 
znachorstwem i lecznictwem. Lekarze n. p. żywcem 
przenieśli do swego słownika jedną z zaraz, mianowicie 
tę czerwoną, znachorzy zaś zgodzili się na stosowanie 
gimnastyki oświatowej, ale tylko w dozach homeopaty­
cznych i w ich własnych zakładach.

Znachorzy są bardziej brutalni, szczerzy i zawzięci; 
lekarze lubią udawać wspaniałomyślnych. Raz „dobro­
wolnie“ usunęli się od łoża chorego społeczeństwa, mó­
wiąc że się ono samo przekona w przyszłości, kto ma 
rację. Grdy chory nie zawezwał ich do siebie podczas 
gorączki wyborczej powiadali, że ta choroba wcale im  
była niepotrzebna. Lekarzom i epidemja nie potrzebna?.. 
Chory zaś powinien był siedzić cicho, cichutko, wszyst- 
koby i tak z n ieb a  samo spadło, a pacjent w pogoni 
za zdobyczami nie zaziębiłby się i nie nabawił ospy poi ty­
cznej, która „pozostawiła wstrętne piegi na cerze naszej 
dostojności“, to była wcale nie potrzebna epidemja, k tó ­
ra do nas przyszła z Rosji. A jednakże ospa musiała 
być naturalna, skoro pozostawiła dzioby, ażeby zaś na­
dal szpetnych śladów nie pozostawiała nie trzeba się 
od niej „wspaniałomyślnie“ usuwać, pozostawiając zna­
chorom, lecz przeciwnie zwyczajem w medycynie wy­
próbowanym szczepić ją  zdrowym i wszystkim, aby się 
stała wieczną t. j. nie pozostawiającą piegów. Jednakże 
nasi lekarze społeczni zapominają o tych ogólnie stoso­
wanych na Zachodzie sposobach, a wolą zalecać „pa­
raliż politycznych instynktów i skłonności“ i usiłują 
pacjenta wpędzić w tę straszną chorobę na lekarstwo...

W  pewnych momentach, gdy chorzy opadają bez­
silni po ciężkich kryzysach, na naszych lekarzy społe­
cznych nachodzi moment zastanowienia. W tedy z mi­
nami Kolumbów, stawiają sztorcem medycynę syntety-

społecznym, który nie powinien być już więcej badany, ani 
tembardziej symptomatycznie leczony, lecz odrazu i raz na 
zawsze wycięty!

— Ależ, panowie, doprawdy...
Każdy z tej garstki młodych pół i ćwierć abolicjo- 

nistów miał sobie za miły obowiązek uścisnąć dłoń pro­
fesora za ten jego obywatelsko-piękny i społecznie po­
żyteczny ar tyku ł.—

D ocent Henryk Barski był uważany w święcie le­
karskim i kolegjum profesorskiem za bardzo zdolnego 
anatomo-pataloga, a dzięki temu i — przypuszczalnie — 
za przyszłego piastuna tej katedry. Jego prace naukowe 
tłumaczono na obce języki (złośliwi utrzymywali wpraw­
dzie, że Barski i za tłumaczenia, i za wydawnictwa sam 
płacił), nie wystarczało mu to jednak; chciał żeby 
o nim mówiono nietylko w małym światku lekarskim, 
lecz żeby nazwisko jego stało się i popularnem, było 
na ustach całego społeczeństwa i dla tego co pewien 
czas pisywał do postępowych tygodników bardzo staran­
nie opracowane i — oczywiście — śmiałe artykuły.- -

Przebrał się naprędce w swojej pracowni, zeszedł 
na dół, -zawinął rękawy i zbliżył się do sekcyjnego sto­
łu. Zaczął steoretypowo: „Mamy przed sobą trupa trzy­
dziestoletniej być może kobiety słusznego wzrostu i dość
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czną, wynalazłszy niby to integralną przyczynę wszyst­
kich naszych niedomagali. W  przeszłym wieku ich ba­
dania ekologiczne doprowadziły do odnalezienia takiej 
przyczyny w naszym niedorozwoju ekonomicznym, w wie­
ku XX, nowy tygodnik tej nazwy powtarza za większe* 
mi powagami lekarsko-społecznemi, że przyczyna tkwi 
w naszym niedorozwoju oświatowym, w obydwóch razach 
zapowiada się zupełną supression dos medicaments, zale­
cając odpowiednie ćwiczenia hygieniczne: pracą organi­
czną i pracą oświatowo-kulturalną.

W ystarczy się jednakże spytać jakiegokolwiek 
prawdziwego medyka, aby się dowiedzie, źe gdyby, pod­
czas zalecania przepisów i stosowania urządzeń hygie- 
nicznych, zaprzestano zupełnie stosowania środków pod­
niecających przeciw osłabieniu i wyrzeczono się zupeł­
nie cięć chirurgicznych, wszyscy chorzy dawnoby już 
poumierali:

Zamiast być kiepskiemi lekarzami, czyż nie lepiej 
być rozsądnemi politykami i społecznikami? Antropos 
zoon politikon estin powiedział już Arystoteles, należało­
by o tern pamiętać, a nadewszystko jeszcze o jednym 
wynalazku tego filozofa — logice i unikać takich zwro­
tów w swoich receptach lekarsko-poetycko  dziennikar­
skich, jak: „O polityko-czy możesz się dziwić, że wstę­
pujące w życie pokolenia patrzeć będą na ciebie z obrzy­
dzeniem i że nikt nie tknie ciebie wprzód, aż odrobisz 
wszystkie szkody, jakie zrządziłaś?!!

Czy, nawet będąc medykiem, wolno myśl eć o po­
lityce, że jest to jakaś siła metafizyczna, k tóra sama 
działać będzie, chociaż jej nikt nie tknie? A może na­
si lekarze społeczni myślą sobie w duchu, że jednakże 
znajdą się tacy warjaci, klórży się polityki imać będą, 
pomimo hygienicznych zastrzeżeń, że to zagraża ich ży­
ciu i zdrowiu, i że ci sami wszystko odrobią za in­
nych?..

Ir.

dobrze...“ Nagle urwał, lecz po chwili skończył zdanie: 
„i dość dobrze zbudowanej“.

— Kolego Kowalski! mówił mi pan, że chciałbyś 
samodzielnie dokonać sekcji—więc proszę—ja tu pocze­
kam na rezultat. —

Poznał ją. — Dziesięć lat jej nie widział — ona się 
bardzo, bardzo zmieniła, a jednak poznał ją odrazu. 
Ani śladu dawnej piękności— te same tylko piękne, buj­
ne i długie włosy. — Ma jednak  silną wolę;—kolana się 
pod nim uginały, ale zapanował nad sobą. — Zdaje się, 
że oni nic nie zauważyli... To go uspakaja.—

Była wówczas bardzo piękna i bardzo, bardzo, bar­
dzo go kochała. — Przypomina sobie, że chciał się na­
wet z nią ożenić, ale nie mógł; musiałby dawać korki 
i korki i eo ipso przestać myśleć o naukowej karjerze .— 
Rozstał się z nią dla... wiedzy.

Drgnął.
— Dlaczego, kolego Kowalski, wołacie Jakóba?
— Trzeba będzie mózg zobaczyć, bo ani w jamie 

brzusznej, ani w piersiowej nic nie znalazłem, pi ócz 
zrostu przepony z wątrobą.

— Zrost przepony brzusznej z wątrobą wskazuje 
na syfilis—-wtrącił jakiś chcący się popisać student.

— A tak. Rzeczywiście, kolego Kowalski, oglą-

NA WIDNOKRĘGU POLITYCZNYM.

Z a t a r g  f r a n c u s k o - n i e m i e c k i ,  rozdmuchany 
przez prasę nacjonalistyczną, zaogniony przez dęmagogję 
rządów, zdawał się przez chwilę istotnie prowadzić do woj­
ny. Co za krwawy humor posiadają dyplomaci europej­
scy! Na jak wysokim stopniu cywilizacji znajduje się 
obecnie Europa, jeśli drobne wydarzenie, na tle obrony 
przez niemieckiego konsula dezerterów francuskich może 
wywołać widmo straszliwej katastrofy zbrojnej!. Zaiste 
wielka to mus' być rzecz, honor narodowy. Ł

Ktokolwiek jest nieco wtajemniczony w mechanizm 
polityki międzynarodowej musi, rzecz prosta, szczerze się 
śmiać z poważnego tonu komunikatów i not dyplomaty­
cznych codziennie ogłaszanych zapomocą ajencji telegrafi­
cznych. Bowiem ani na chwilę nie mógłby przypuścić że­
by wojna z tak błahego powodu istotnie groziła dwum 
wielkim narodom. Wszelako głęboko tragicznym jest ten 
fakt bezkarnego alarmowania pragnących pokoju ludów 
dla zaspokojenia ambicji osobistej władców lub wzmoc­
nienia zachwianych rządów.

Sprawa, o której mowa, zdawała się być zupełnie 
załatwioną, gdyż obie strony postanowiły odnieść się do 
konferencji pokojowej w Haadze. Aliści nagle rząd nie­
miecki zawiadomił, iż niezależnie od zasadniczego rozstrzy­
gnięcia sprawy przez konferencję, praktyczne jej zała­
twienie musi nastąpić w drodze osobistego porozumienia 
się, jest tu bowiem narażony honor narodowy i naród nie­
miecki żąda satysfakcji. Rząd francuski, który uważa, że 
satysfakcja podobna naraziłaby znów honor narodu fran­
cuskiego, odpowiada wymijająco— i oto powstaje zatarg, 
któremu towarzyszy wycie prasy nacjonalistycznej i wzmo­
żenie się reakcji w obu krajach. I oto tylko chodzi za­
równo dyplomatom niemieckim, jak francuskim w Niem­
czech Wilhelm II, po niedawnej porażce dyplomatyczne^

danie mózgu zdaje się być zbytecznem. Kolego Jaw or­
ski! zobaczcie tam czem się zajmowała.

— Prostytutka — panie profesorze.
— A więc doprawdy szkoda czasu, kolego Ko­

walski. —
Chciwy jednak wiedzy Kowalski nie dał sobie ode­

brać tej gratki.
Zdaje mu się, że zbladł — czuje krpple zimnego 

potu na czole...
Nie może jednak dłużej oponować Kowalskiemu, 

bo to mogłoby zwrócić uw agę.— Jakób przystąpił do 
roboty.—Znów kolana się pod nim uginają.— Zdarto jej 
te piękne, długie, tyle razy przez niego całowane wło­
sy... Najwykształceńsi, najwolnomyślniejsi nawet ludzie 
zachowują jednak pewne przesądy: dla niego anatom o­
patologa, przez którego ręce przeszło już tyle, tyle tru­
pów i ten trup powinien być tylko mniej lub więcej 
ciekawym materjałem a...

Tak jest: syfilis mózgu, panie profesorze. —
Dobrze że Kowalski już skończył; nie wytrzymałby 

ani chwili dłużej.
— Kolego! bądźcie łaskawi i dalsze zrobić — ja 

mam pilną pracę w laboratorjum. Gdyby było coś c ie ­
kawszego lub trudniejszego, proszę mię zawołać.—
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w Anglji, sztuka zadośćuczynienia swej podrażnionej am­
bicji we Francji, spodziewając się jednocześnie zreha­
bilitować zaszargany system rządów osobistych. We Fran­
cji Clemenceau, wiorny swej metodzie, ratuje zagrożoną 
ojczyznę. Jego metoda polega na teroryzowaniu opinji 
publicznej, od chwili wstąpienia do rządów, zajęty on jest 
nieustannym wynajdywaniem niebezpieczeństw grożących 
Francji. Niebezpieczeństwo lderykalno monarchistyczne, 
niebezpieczeństwo socjalistyczne, później wojna afrykań­
ska, teraz znów sprawa honoru i niebezpieczeństwo nie­
mieckie. I siejąc postrach, grając na najniższych instyn­
ktach tchórzliwej a bezmyślnej masy drobno mieszczańskiej, 
ten filozof radykał utrwala swoje rządy.

A prasa całego świata wtóruje tym dyplomatom — 
tego bowiem wymaga solidarność międzynarodowa...

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  z kolei otworzył swe 
wrota. Wyjątkowo ciężkie cząsy nastąpiły dla niemieckiej 
masy ludowej i dla jej przedstawicieli w parlamancie. 
W kraju panuje kryzys przemysłowy—codziennie nowe fa­
bryki bądź zamykają się zupełnie, bądź ograniczają swoją 
wytwórczość — ilość bezrobotnych rośnie z każdym dniem. 
Nadto państwo potrzebuje nowych miljonów na zbrojenie 
i utrzymanie swej armji urzędniczej i oto nowe ciężary 
podatkowe spadną wkrótce na wycieńczoną ciężkiem poło­
żeniem gospodarczem ludność. A większość parlamentu, 
uzależniona od głosów liberałów, owych ludzi do wszyst­
kiego, nie może budzić choćby najmniejszej iluzji. Nie ule­
ga wątpliwości, że liberałowie przyklasną wszystkim pro­
jektom rządowym. Niema się co łudzić, aby parlament 
niemiecki, za przykładem angielskiego, uczynił krok na 
drodze poprawy bytu bezrobotnych i niepodobna się łudzić, 
aby ten parlament, który uchwalił antipolskie prawo sto­
warzyszeniowe, oparł się zamiarom podatkowym rządu, lub 
pomyślał o położeniu kresu nieustannym zbrojeniom, A do­
kąd mogą zaprowadzić fantazje zbrojne człowieka, który

Nie wszyscy, niestety, wiedzą jakiem dobrodziej­
stwem jest nauka i zaprawianie się przez systematycz­
ne studja do logicznego myślenia. Uspokoił się prawie 
zupełnie. Wytłumaczył sobie, że tyle jest porzuconych 
dziewcząt, a przecież nie wszystkie stają się prostytut­
kami i umierają na syfilis, że zresztą on jej nie za ra­
ził i nawet — co najważniejsze — me widział już bliz- 
ko dziesięć lat, więc ani do denerwowania się, ani tem- 
bardziej do odczuwania tak zwanych wyrzutów sumie­
nia, niema najmniejszego, ale to najmniejszego p o ­
wodu.

A pomimo to kiedy po czterech godzinach wy­
chodził z laboratorjum, był jeszcze trochę zły na cały 
ten głupi przypadek. Na ulicy przed Instytutem zau­
ważył ku wielkiemu swemu niezadowoleniu swoje wspa­
niałe konie. Zatrzasnął ze źle hamowaną złością drzwicz­
ki pysznego powozu i, nie spojrzawszy nawet n a żonę, 
jął okrywać pocałunkami główkę swojej czteroletniej 
lalkowatej i „jak lalka“ ubranej córeczki.

— Tyle razy cię, Helenko, prosiłem żebyś tutaj 
po mnie nie przyjeżdżała...

— T ak  się dzisiaj zasiedziałeś, aniołku, więceśmy 
się z Zochną stęskniły.

Wykrzywił usta do uśmiechu. — Jesteśmy już 
pięć lat po ślubie, a tyś ciągle jeszcze romantyczna...

.fc 46

marzy o pochodzie krzyżowym przeciw żółtej rasie, o roz­
strzygającej walce o panowanie na oceanie Spokojnym.

Podczas ostatnich wakacji parlamentarnych rząd nie­
miecki wraz z jego głową najwyższą potrafił znakomicie 
się zdyskredytować w oczach całego świata, ale dla gospo­
darowania w kraju niepotrzebne są ani zdolności dyploma­
tyczne, ani zdolności gospodarcze — potrzeba umieć zaspo­
koić apetyty klas panujących, a pod tym względem rząd 
Wilhelma II najzupełniej wywiązał się z swego zadania. 
Wzrastająca renta gruntowa przypomina agrarjuszom o za­
sługach rządu wobec nich, a racja stanu liberałów polega 
na popieraniu nowego rządu wzamian za łyżkę soczewicy. 
W imię tej racji stanu prowadzą oni obecnie nagankę na 
„rządy osobiste“, pragnąc osłonić odpowiedzialnego kancle­
rza przed opinją publiczną. Dlatego nawet i Wilhelm II 
będzie zdobywał światy, a Bulów z dniem każdym pogar­
szał położenie ludu pracującego w Niemczech, a parlament 
zgóry wszystko „uchwali“ .

Almar

W DUMIE PAŃSTWOWEJ.

Petersburg 3 li topcida.
W ciągu pierwszego tygodnia drugiej sesji Duma 

odbyła trzy posiedzenia, — z których można wyprowa­
dzić mniej więcej dokładne wnioski o przyszłej jej dzia­
łalności.

Że zaszły pewne zewnętrzne zmiany w układzie 
sił partyjnych, o tern przekonać się można było dopie­
ro na trzeciem posiedzeniu, gdyż większość głosów opo­
zycji, włościan i duchowieństwa przeszedł wniosek po­
stawienia na pierwszem miejscu porządku dziennego 
projektu prawa z d. 22 listopada, czyli innemi słowami 
kwestji agrarnej. Po za tym jednym faktem, wyraźnie 
wskazującym, źe naturalnych potrzeb ludności zagłuszyć 
doszczętnie nie można, że można je tylko na pewien 
czas jakby odsunąć z widowni publicznej, nic więcej

Ta głupia gęś“ działa mu na nerwy, nie może 
jej jednak dziś zrobić sceny, bo jej krociowy papa nie 
kupi mu tego mikroskopu, który mu jest tak potrzeb­
ny, a na który już go zaczął naciągać. Gdyby jej po­
wiedział parę słów prawdy, że to nie tęsknota, lecz 
z zazdrości i plotek zrodzona chęć śledzenia go tu ją 
sprowadziła — ulżyłoby mu to. Mógłby to zrobić, 
gdyż nie boi się jej; jest tak ostrożny, że ona, choćby 
go nawet nie wiem jak śledziła — nic się nie dowie. 
Mikroskop jest mu jednak, bardzo potrzebny i to jak- 
najprędzej. — Milczy. Czego się nie robi dla.,, wie­
dzy.

— Nie odchodź jeszcze, Henryku, nie odchodź!
— Muszę, najdroższa.
— Zostań jeszcze godzinkę... pół godzinki.
— Nie mogę, Nino, muszę z nią pojechać do 

starych: dziś ich rocznica ślubu. — Całuje ją długo, 
długo w piękne karminowe usta.

— Ona! wiecznie ona!

Uśmiechnął się. — Ależ, kociaku, mogłabyś się 
już oswoić z tą myślą, źe jestem żonaty. Lecz wiesz 
przecież...
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nie mówiło o jakichkolwiek zmianach w kierunku pracy 
parlamentu rosyjskiego

Nadzwyczaj charakterystycznym jest fakt, że obra­
dy swoje Duma rozpoczęła od wysłuchania 135 proje­
któw praw, wniesionych przez rząd na rozpatrzenie Du­
my w czasie wakacji.

Z tych 135 projektów, 12 już było na porządku 
dziennym drugiego posiedzenia; znajdujemy między ni­
mi projekty asygnowania pewnych sum i na udoskona­
lenie magnesogrąfji, i na subsydjum dla tow. aklimaty­
zacji zwierząt i pośliń, i na podwyższenie płac służbie 
Akademji i t. p

Wszystko to projekty bardzo ładne, mające „czy­
stą naukę“ na celu, który rząd popiera, jak wiadomo 
wszystkiemi możliwemi środkami-

Ale jednak nie wypadało nawet październikowcom 
mówić o „magnesografji“ podczas, gdy obchodzili trze­
cią rocznicę swych urodzin, związanych ściśle z wyda­
niem manifestu 30 października. 1 oto hr- Bennigsen 
jeden z bardziej prawych październikowców oznajmił 
z trybuny dumskiej: „Już nam wszystkim, panowie, do­
kuczyły te drobne projekty praw-

Pytanie zachodzi, czy to powiedzenie jest tylko 
pięknem słówkiem z okazji imienin, czy też w istocie 
centrum chce się zabrać do gruntownych reform

Zachowanie się jego w czasie rozpraw nad porząd­
kiem dziennym najbliższych posiedzeń wskazuje, że sło­
wa te nie zupełnie były szczere: wysunięcie na pier­
wszy plan kwestji agrarnej bardzo skwasiło październi­
kowców i po posiedzeniu w kuluarach z wielkiem roz­
goryczeniem zwracali się do swych sąsiadów z prawej 
strony, zarzucając im, że głosowali razem z opozycją 

Nie zdradziło październikowców tylko dwóch przed­
stawicieli prawicy hr. Bobryński 1 i Marków 11, ten osta­
tni zepewniał, że właśnie miłując włościan, zaleca od­
łożenie sprawy agrarnej

Mówiąc o Markowie 11, nie mogę pominąć milcze­
niem jego utarczki z S D. podczas pierwszej części te­
goż samego 3 posiedzenia. Omawiano całą serję tych 
wielkich projektów i między nimi wyżej wspomniane 
asygnowanie subsydjum dla tow- aklimatyzacji zwierząt 
i roślin, jako wynagrodzenia za straty poniesione w gru­
dniu r. 1905 w Moskwie. Bardzo ostro wystąpili prze-

— Tak, Heńku, wiem, że ona ciebie tak, jak ja 
nie kocha i że ty mnie zapewniasz, że nie ją, lecz 
mnie kochasz tylko, a jednak...

— No, bądź zdrowal — Długi namiętny uścisk.
— Ach, Henryku! Henryku! dlaczegoś ty się z nią 

ożenił!
— Dziecko! od pięciu lat tłumaczę ci, że, chcąc 

się poświęcić nauce, nie mogłem pojechać do Rypina 
lub Kiernozi, lecz musiałem zamieszkać w uniwersytec- 
kiem mieście i zdobyć sobie materjalną niezależność.

— Kiedy znów przyjdziesz?
— Za parę dni.
— Słuchaj, Heniek, zauważyłam, że przychodzisz 

teraz rzadziej.
— Pracuję dużo.
— Gdy odchodzisz i zostaję sama, myślę teraz 

wciąż nad tern, że za pięć — dziesięć lat się zestarze­
ję, a wówczas ty mnie rzucisz,..

Dwie łzy zakręciły się w jej pięknych dużych 
oczach.

— Jak możesz, najdroższa, w ten sposób mówić 
i myśleć. Czy ja  na  to zasługuję?! Wiesz jak  cię k o ­
cham, wiesz, że tylko chwile spędzone tam w domu 
przy dziecku i chwile spędzone tu z tobą są jedyną 
moją radością, są całem mojem szczęściem, są mojem

ciw temu Socjaldemokraci, uważając, iż więcej osób 
poniosło w tymże czasie straty, jedyną osobą, które w y ­
nagradzać je powinna jest admirał Dubasow- W obro­
nie tego ostatniego wystąpił Marków, z zapałem twier­
dząc, że admirał Dubasow jest „szlachetnym i praw­
dziwym rosyjskim człowiekiem*'.

Powracjąc do głosowania nad porządkiem dzien­
nym, trzeba stwierdzić zamęt, panujący w ugrupowaniu 
stronnictw: większość Dumy, centrum, faktycznie wię­
kszością nie jest i w bardzo zasadniczej sprawie okaza­
ło się w mniejszości. Możnaby stąd wyciągnąć daleko 
idące wnioski na przyszłość, gdyby nie to że taktyka 
prawych frakcji dumskich jest krzyw ą linją, która coraz 
to w inną stronę się zagina.

Najlepszym tego dowodem może być jednogłośne 
przyjęcie nagłej interpelacji w sprawie postępowania 
naczelnika miasta Petersburga, Draczewskiego. W po­
rządku chronologicznym może by wypadało o niej mó­
wić na początku, gdyż wniesiono ją i przyjęto właśnie 
po odczytaniu tych 135 projektów rządowych, ale ponie­
waż stoi ona w związku z kwestją słowiańską, a ta 
ostatnia jest jakby tłem, na którem się odbywają posie­
dzenia dumskie, więc odstąpienie od chronologji nie 
zaszkodzi.

Jak wiadomo przybyła do Petersburga delegacja 
serbska, złożona z osób oficjalnie reprezentujących kraj, 
jak również grona profesorów. Celem tej delegacji by- 
było zapoznanie z jednej strony społeczeństwa rosyjskie­
go ze sprawą wschodnią, z drugiej strony wywarcie pe­
wnego wpływu na kierunek polityki zagranicznej Rosji-

Uczucia braterstwa słowian, obudzone w Pradze 
czeskiej latem roku bieżącego, jeszcze nie wygasły; Ser­
bowie znaleźli w społeczeństwie rosyjskiem gościnne 
przyjęcie, szereg działaczy politycznych i naukowych, 
specjalnie Tow. Kultury Słowiańskiej, dopomogło im 
w spełnieniu misji. Jednym ze środków pomocniczych 
było urządzenie szeregu odczytów w sprawie wschodniej, 
pierwszy z takich odczytów miał się odbyć wieczorem 
przed dzień otwarcia Dumy, miał wystąpić prof. Pogo- 
din; wybitni posłowie jako to Makłakow, Radiczew 
i przedstawiciele Serbji. W ostatniej chwili naczelnik 
miasta nie pozwolił wystąpić nikomu oprócz prof. Pogo-

życiem dla siebie samego i nie masz jeszcze pewności, 
że cię nigdy, nigdy nie porzucę.

— Ach! gdybym miała tę pewność, gdybym ją  
miała...

— Zdaje mi się, Ninuś najdroższa, że zrobiłem
i robię wszystko, żeby ci ją dać...

— Nie wszystko, gdyż ty mógłbyś mi dać tę pew­
ność. .

— Jak mam to zrobić?
— Gdybym miała z tobą dziecko. W tedy  nie 

czułabym się już tak samotną, miałabym cel w życiu...
— Nie, moja droga, tego musimy w dalszym c ią ­

gu unikać — to jest niepodobieństwem. Wiesz z moich 
opowiadań jak  czułym i troskliwym jestem ojcem, gdy­
bym więc miał po za domem dziecko, byłbym w ciągłej 
o nie trwodze, a do moich prac naukowych potrzebny 
mi jest bezwzględny spokój.

— Idziesz już?!
— T ak muszę.
— Przyjdź jutro, Henryku...
— Nie mogę, aniele; spotkałem dziś redaktora 

„Światła“ i obiecałem mu na pojutrze artykuł, muszę 
go więc jutro napisać. Pa! Ninuś — pa!
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dina, — gdy tymczasem głównie może chodziło o zdanie 
przedstawicieli narodu w tej sprawie.

Duma uznała ten fakt za ubliżający godności naro­
dowej, jak mówił Makłakow i interpelację nagłą przy­
jęła w dzień swego otwarcia.

Bez różnicy partji Duma jest przeciwną aneksji Bo- 
śnji i Hercegowiny i gotowa jes t wystąpić w obronie 
uciśnionych „braci-słowian“. Ta jednomyślność Dumy 
wywołała nagłą zmianę w polityce ministerjum spraw 
zewnętrznych, które dotychczas zgadzało się w milcze­
niu z dokonanym faktem-

Zapewne, że ta jednomyślność jest do pewnego 
stopnia sztuczną: inne motywy kierują skrajną lewicą, 
gdy protestuje ona przeciw brutalnemu zagarnięciu sło­
wiańskich prowincji przez Austrję, inne zaś prawicą, 
kiedy, wspominając tradycję Wielkiej Rosji, protektorki 
drobnych państewek słowiańskich, do tego protestu się 
przyłącza.

Dla ilustracji przytoczę tu fakt z kuluarowego ży­
cia Dumy. Gdy któoyś z posłów zapytał Guczkowa 
(leadera październikowców), jakie jest jego zdanie w kwe- 
stji wschodniej, ten odpowiedział: „Wyczyściłem i przy­
gotowałem swój karabin“.

A więc prawica dla idei wielkości państwa pragnie 
wojny, trudno przypuszczać, żeby do tego dążyła lewica-

Wyjaśni się ten stosunek lepiej w czasie rozpraw 
nad polityką ministra Izwolskiego, którego wystąpienie 
w Dumie jest oczekiwane z dnia na dzień.

Tymczasem, jak już zaznaczyłem, na tle sprawy 
Słowiańskiej, przystąpi Duma d. 5 listopada do rozpraw 
nad kwestją agrarną, — i choć bez wielkiego zaciekawie­
nia słucha kraj głosu Dumy, to jednak te rozprawy za­
pewne żywo zainteresują szersze masv ludności.

Stefan Gr.

ARTYZM I TRAGIZM.

(Dalszy ciąg).

Konrad mówi: „Zycie dla mnie nie istnieje. Tak sa­
mo jak nie istnieje dla nikogo, rzecz, która by nie była sztu­
ką  i wysokim artyzmem.'1

Kwintesencją ludzkich wysiłków, dążeń i prome­
tejskich walk — jest sztuka wielka i niezależna, nieza­
wisła sztuka — wyzwolona. „Sztuka ma zarody nieśmier­
telności i  jedna jedyna jest tradycją.“ „ Czyli więc, ź i z 
myślenia chaotycznego ostoi się jedynie Sztuka , jako rzecz 
wieczysta

A dla tego sztuka ma swoje prawa, swoje objaty, 
swoje czyny,, swój świat, dla którego „m y ś l e ń  e jest po­
wietrzem.1' W obec tego wyolbrzymionego, objawionego, 
wieczystego świata świat rzeczywisty jest teatrem ma* 
rjonetek , gdzie ludzie, odegrawszy role swoje przygod­
ne przez przygodnego reżysera podzielone schodzą z 
desek sceny, nie wiedząc dla czego i poco równie jak 
nie wiedzą dla czego i poco na estradę przyszli 
i stanęli w świetle ramp i kinkietów w otoczeniu 
poszarpanych, zakurzonych dekoracji śród maneki­
nów i rupieci, jedni jako  artyści—aktorzy w pysznych 
kostjurnach, w zbroi i lśniącym złocie, drudzy w łach­
manach, włosiennicach i w popiele; inni jeszcze jako  
statyści niemi, głusi, popychani, gnani i kierowani, jak  
pionki na szachownicy. Czyny tego świata, gdzie naro­
dziny są pierwzsą zapowiedzią śmierci, maleją, nikną i 
bledną wobec czynów sztuki. Banalne przygody realne­
go życia od podmuchów wiatru zależne, które jednako 
wielkich tarzają w błocie, jak małych wzwyż unoszą, nie 
podlegają kontroli ducha, który myślą swoją ziemię z 
posad ruszyć jest w stanie. A czem że są czyny na zie­
mi? Czem najbardziej bohaterski, odkupieniu poświeco­

ny czyn? „Myślałem  — mówi Konrad — o wojnie i  bitwie, 
gdzie można zginąć i o działaniu jakiemś, gdzie można gi­
nąć — ale to będzie przypadek, więc nie szukam tej śmier­
ci mojej, ale ona jest na tej drodze możliwa.'1 Czyn jego 
wywyższony, wyniesiony podniośle — twórczy jest zw ia­
stunem, zapowiedzią, zarodkiem, w którym lęgnie się 
Przyszłość. I posiada silniejszą moc bytowania od sze­
regów epizodów i przypadkowych zdarzeń bo „tamte wy­
padki są wypadkami i są przypadkowe i będą przypadko­
we.“

W obec tej kolizji i stanowisko powszednie pojętej 
prawdy również jest zachwiane,

III

Oskar Wilde twierdzi: „Prawda jest jedynie i 
wyłącznie kwestją formy.“ Ta forma jest kwestją odczu­
wania, życie potęguje się, potężnieje i pogłębia. Głębia 
życia bowiem nie jest zależną od ilości dorywczo nagroma­
dzonych faktów, doniosłych lub błahych. Człowiek zdolny 
odczuwać, wnikać i upajać się myśleniem i w najwyższem 
napięciu — tworzyć, snuć nić pomiędzy własnym a zew­
nętrznym światem — trwa w konsekwencji artystycznej
od kurzu naleciałości wolnej i od krępujących więzów
małostkowych jakie zaprzątają umysły ,,Drobnoustrojów“ 
Człowiek taki — artysta — jes t  sobą w obrazie pięk­
nym, skończonym o subtelnym rysunku szlachetnych li­
nii, jest ideałem własnej osoby, Zgodnie z nauką i arty- 
stycznemi poglądami Platona rzeczywistość znikoma nie- 
jest pierwowzorem dla twórcy, który szuka prototypu 
w ideale wolnym od czasu, ruchu i przestrzeni. Arty­
sta zatem zgodnie z tern pojęciem, jest najwyższym 
szczeblem w hierachii Ducha, jest tym ,,duchem — 
pegazem", który unosi dusze ponad przepaściami, — po
przez ugory, puszcze, lasy," Taki artysta posiadający
„d iszę siłę która jest tern, czem chce i niejest tern, 
czem nie chce. Duszę, która jest nieśmiertelna i po­
chodzi od Boga'1, taki artysta przeszedłszy męki i cier­
pienia pozornie urojone— a silniejsze od rzeczywistych, 
we własnej duszy powstałe, a boleśniejsze od narzuco­
nych, taki artysta jest już za życia wyzwolony, posiadł­
szy świadomość. ,,Świadomość to jest artystyczna, logiczna, 
w swoim artyzmie i nieodwołalna. Jest sama ze siebie.“ 
Ja ją  tylko poznaję, tę co jest ją: Tajemnicę. Ją  nlez-
gadnioną, ją wielką, powiada Konrad.

Rozolbrzymiona potęga twórcza, oparta jest na lot­
nej Myśli. Myśl tryskająca nieraz jasnowidzeniem, w któ ­
rej twórca wierzy bezwzględnie głęboko, wybija się jak 
wodotrysk z wnętrza i podminowuje głazy i granity prawd 
codziennych i prawd zwyczajem utartych. Artysta, który 
uważa i wierzy, że sztuka nie jest fałszem , tworzy przy­
szłe życie, buduje mu nowe tory, wybija nowe drogi i 
ściele nowe koryto, łożysko. Ale myśl ta należy wyłącz­
nie i jest wyłączną własnością tego, w duszy którego 
powstała i szalała, jak  burza, której ostać się mogą krzep­
kie potężne dęby.

Konrad woła do maski: ,,Do mnie należy moja myśl 
i myśli mojej nowina i  niespodzianki a wy mnie nie sta­
wiajcie płotów, ogrodzeń, sieci żelaznych, — nie mówcie mi 
na każdym kroku, że to klatka\“ Oczywiście, artysta któ­
ry śród mąk i cierpień budował swój świat, stokroć pew­
niejszy od świata w gruzy zapaść się mogącego od jed­
nego uderzenia opóźnionej w biegu komety lub nieoględ- 
nego deszczu gwiazd, przeświadczony być musi o posłan- 
nictwie, wierzyć w własne siły i moc własną. W ola ar­
tysty jest świętą. „ To czego chcę, żądamf musi być. Trzeba 
umieć żądać i wiedzieć czego żądać.1' A przeto artysta ma 
prawa własne, ścisłość, których nie ustępuje ścisłości 
uznawanych praw wszechświata. ,,Jak jest matematyka 
i  statystyka obrotów i pędu światów więc i naszego — 
tak jest matematyka i  statystyka myśli." Myśl a rcha­

*) „Djalogi o sztuce."
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nielsko - prometejska, wrzekomo wyraz bezczynu, s ta ­
je się ruchem wszechwładnein i kierownikiem kultury, 
jaka jaśnieje zorzą wschodzącą na horyzoncie zamro­
czonego nieba teraźniejszości. Myśl eteryczna, jak opary 
rozbłękitnione, unoszą się nad polem śród zmroku po­
ranka jesiennego, nieuchwytna, bezcielesna, i bezkształ­
tna staje się podwaliną twórczości.

Adam Wolman. (C  d. n.)

ZJAZD SPÓŁEK SPOŻYWCZYCH.

Od d- 27 do 31 października trwał w Warszawie 
zjazd przedstawicieli spółek spożywczych i był to pier­
wszy zjazd współdzielczy w naszym kraju- Zgromadziło 
się 411 przedstawicieli 240 stowarzyszeń spożywczych, 
a więc udział w zjeździe wzięła zaledwie trzecia część 
naszych kooperatyw, których jest w Królestwie Polskiem 
672. Zjazd zwołany został z inicjatywy tow- kooperaty- 
stów i przewodniczył obradom redaktor „Słowa“ p An­
toni Donimirski, w liczbie obecnych zaś było dużo księ­
ży; zaznaczamy to, gdyż tow- kooperatystów jest jedy­
ną instytucją społeczną, w której pracują wspólnie re­
aliści, narodowi demokraci i postępowcy. O ile jest to 
pożyteczne dla idei współdzielczości— nie przesądzamy; 
nie wydaje nam się jednak, aby arystokratyczni realiści 
i klerykalnie nastrojeni narodowcy, a zwłaszcza księ­
ża — mogli wzpółdziałać demokratyzacji kooperatyw i by­
li stosownymi kierownikami dla zrzeszeń robotniczych 
i włościańskich Że z robotników i włościan składają się 
kooperatywy nasze, świadczy o tern wygłoszony na zjeź­
dzie referat p. St. Wojciechowskiego p. n. Stan obec­
ny stowarzyszeń spożywczych w kraju i znaczenie ich dla 
podniesienia dobrobytu i kultury kraju- Stwierdza on, 
że z istniejących obecnie 672 spółek tylko 49 powsta­
ło przed r- 1906, a i te chylą się ku upadkowi, gdyż zakła­
dały je t. zw. „sfery inteligentne“, zamożne, dla których 
sprawa drobnych oszczędności jest rzeczą obojętną“- Obe­
cnie natomiast zakładają kooperatywy przeważnie chło­
pi i robotnicy, którzy aczkolwiek nie zupełnie przygoto­
wani do kierowania sprawami tow. jednakże wkładają 
w nie wiele pracy, uważając, że to jest najwłaściwszy 
rodzaj walki z wyzyskiem kapitalizmu“.

Pod względem rozwoju spółek spożywczych prym 
trzyma gub- Piotrkowska, jako najbardziej uprzemysło­
wiona, istnieje tam 156 spółek, liczących 23,000 członków- 

Praca zjazdu ześrodkowała się w komisjach, które 
złożyły w sobotę ubiegłą ziazdowi szereg rezolucji. Z re­
zolucji przyjętych przez zjazd ważniejsze są następujące: 

Uznając, że dopiero hurtownia centralna umożliwi 
stowarzyszeniom spożywczym i współdzielczym nabywa­
nie towarów z pierwszej ręki po cenach hurtowych oraz 
ułatwi zakładanie nowych stowarzyszeń i tym sposobem 
przyczyni się do wzrostu ruchu współdzielczego w kra­
ju — zjazd uchwala:

1) Poczynić wszelkie przygotowania do założenia 
w Warszawie hurtowni centralnej, która kierować się 
winna następującemi zasadami:

a) sprzedaż wyłącznie za gotówkę, b) handel na 
początek tylko artykułami masowemi, wreszcie, c) han­
del wyłącznie hurtowy a więc towar dostarczany będzie 
tylko w jednostkach hurtowych-

3) Kapitał hurtowni powstaje drogą udziałów sto­
warzyszeń w stosunku 5 rb. od członka, przytem udział 
stowarzyszenia wynosi najmniej 100 rb. Stowarzysze­
nie cofnąć udziału nie może.

a) Przeprowadzenie uchwały zjazd powierza Biuru 
informacyjnemu przy Tow. kooperatystów, polecając mu 
też obmyślenie środków, aby hurtownie centralne nie­
zwłocznie po zalegalizowaniu ustawy Związku stowarzy­
szeń spożywczych i wpłaceniu przepisanych udziałów 
mogły rozpocząć działanie.

W sprawie organizacji „Związku Stow. spożyw­
czych uchwalono:

1) Zjazd uznaje potrzebę założenia Związku sto- 
warszeń spożywczych i w tym celu poleca biuro Tow. 
kooperatystów opracować ustawę Związku stowarzyszeń 
spożywczych.

2) Jako zasadę opodatkowania stowarzyszeń na 
utrzymanie potrzebnych im instytucji związkowych zjazd 
przyjmuje 1 rb. od 1000 rb- obrotu, jednakże niemniej, 
niż 15 rb od stowarzyszenia i nie więcej nad 300 rb.

Do czasu powstania Związku postanowiono utw o­
rzyć przy tow- kooperatystów Biuro Informacyjne.

W sprawie zniesienia sprzedaży na kredyt zjazd 
uchwalił: sprzedaż towarów wyłącznie za gotówkę jest
zasadniczą cechą stowarzyszeń współdzielczych równie 
nieodłączną, jak i podział zysków w stosunku do za­
kupów- Nowo otwierane Stowarzyszenie spożywcze wirr- 
no włączyć warunek sprzedaży za gotówkę do swej 
ustawy, o ile zechce należeć do Związku stowarzyszeń 
współdzielczych- Przeprowadzenie uchwały w czyn mu­
si nastąpić w ciągu roku.

Udziały członków stowarzyszeń powinny wynosić 
conajmniej rb- 10 z możnością wpłacania ich ratami 
Przy braku kapitału obrotowego Stowarzyszenie powin 
no trzymać się zasady, że lepiej jest pożyczyć pieniądze, 
niż kupować na kredyt. Stowarzyszenia spożywcze po­
winny dążyć do powiększenia kapitału obrotowego wła­
snym dorobkiem i w tym celu z czystych zysków wy­
płacać członkom nie więcej nad połowę tej sumy, któ­
ra przypada do podziału, drugą zaś połowę przeznaczyć 
w równych częściach: a) na kupno nowych u d z i a ł ó w  
i b) na kapitał rezerwowy. Przytem należy propagować 
zasadę, ze najlepszym użytkiem, jaki mogą członkowie 
zrobić z dywidendy, jest obrócenie jej na kupno nowych 
udziałów-

W sprawie pracowników sklepowych Zjazd zaleca 
stowarzyszeniom zawieranie umów piśmiennych z wysz­
czególnieniem obustronnych praw i obowiązków; wybór 
na sklepowych ludzi miejscowych, a szczególniej kobiet 
ze środowiska stowarzyszonych; urządzanie odpowie­
dnich kursów dla wyrobienia pracowników; wreszcie ce­
lem pobudzenia sklepowych do większej sprawności 
wyznaczenie, oprócz dostatecznej pensji, pewnych od­
setek od obrotu lub od czystego zysku-

Zjazd następny odbyć się ma w czerwcu r. p.
P. W

NOWA USTAWA UNIWERSYTECKA.

W edług  pro jek tu  nowej us taw y  un iw ersy teck ie j ,  
ogłoszonego n a  łam ac h  pó łu rzędow ej „Rossii“, uni- 
w esyte ty  zn a jd u ją  się pod w ładzą  i k ie ru n k iem  ogól­
nym m in is tra  oświaty . O rg an am i s a m o rz ą d u  u n i­
w ersy teckiego  są: rad a ,  zg rom adzen ia  faku lte tów , za ­
rząd i obiera ln i:  rektor, p ro rek to r  i dziekani. Za­
tw ierdza  ich m inister, a wrazie 2 k ro tnego  n ieza tw ięr-  
dzenia w ybranych  kandydatów , m ian u je  b ez p o ś re ­
dnio s a m

Fakltety m a ją  p ra w o  osta tecznie  ro z trzy g ać  
wszystkie  sp ra w y  m a ją c e  s tyczność  z w y k ład am i.  
Mają one m o żn o ść  u k ład an ia  spec ja lnych  p lan ó w  
n au k o w y ch  i za tw ie rd zan ia  p ro g ra m ó w  w yk ładów . 
Fakultety  ponad to  m ają prawo o b ie ra n ia  p ro feso ró w  
i docentów . Nie znosząc  in s tu tuc ji  p ry w a t  — doceń* 
tów, ale po d n o sząc  ich cen zu s  n au k o w y ,  p ro jek t  u s ta ­
wy p rz y w ra c a  s tan o w isk a  „docentów  e ta to w y ch 4', 
zn iesione u s ta w ą  u n iw e rsy te ck ą  z r. 1884. W y b o ­
ry p ro feso rów  i docentów e ta to w y ch  o d b y w ają  się 
zap o m o cą  k o n k u rsu  i s a n k c jo n u ją  się przez mini 
s tra .  W  zg ro m ad zen iach  fa k u lte tó w  b io rą  udz ia
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nie ty lko p rofesorow ie , ale i docenci etatowi. Ci o s ­
ta tn i  m a ją  g ios  roz trzygający  w e w szystk ich  s p ra ­
w a ch  dotyczących fakulte tu  z w yjątk iem  obioru  no ­
wych cz łonków  fakultetu.

Na czele un iw ersy te tu  stoi rek tor ,  k tó ry  jes t  
odpow iedz ia lnym  jeg o  przedstaw icielem . Ma on obo- 
więzek m ieć  n ad z ó r  nad p raw id ło w y m  przebiegiem 
p ra c  n a  pos iedzen iach  ra d y  i za rządu ,  on też p o n o ­
si odpow iedz ia lność  za leg a ln o ść  ich pos tan o w ień .

N adzór n ad  tem, aby  s tudenci i s łu ch ac ze  po­
s tro n n i  przestrzegali  obow iązu jących  ich p rzepisów , 
a  także  n a d z ó r  nad  porządk iem  we w szystk ich  po­
m ieszczen iach  u n iw e rs y te tu  — należy do „k o m isa rz y  
faku lte tów “ . Ilość tych kom isarzy  o k re ś la  m in is te r  
o św ia ty  oddzielnie d la  każdego  u n iw ersy te tu .  Mia­
nuje  ich rektor, możliwie z liczby osób  z w yższem  
w y k sz ta łcen iem . K om isarze  ci m a ją  do ro zp o rząd ze ­
n ia  p e w n ą  ilość n iższych s łużących .

W  c h a rak te rze  s tu d en tó w  przy jm ow ane s ą  o so ­
by, k tó re  z pow odzen iem  skończyły k u rs  n au k  w  m ę­
skich  g im nazjach  m in is te r ju m  ośw iaty  lub też osoby, 
k tó re  zda ły  egzam in  ze w szystk ich  przedm iotów  k u r ­
su  g im naz ja lnego . T erm in  pobytu w un iw ersy tec ie  
d la  p rz e s tu d jo w a n ia  jednego z planów  ogólnych w y­
p ra c o w a n y c h  przez fakultety , a  za tw ierdzonych  przez 
m in is t ra ,  o k re ś la  się na la t  4 — 6. S tudenci,  którzy 
p rzes tu d io w ali  jed en  z p lanów  ogólnych  dopuszcza­
ni s ą  do eg zam in ó w  celem otrzym ania  dyplom ów  
un iw ersy teck ich .  Dyplomy te jed n ak  n ie  d a ją  ż a ­
dnych s łużbow ych  p raw  i p rzyw ile jów . Dla nab y c ia  
tych p raw  studenci,  k tórzy  z pow odzeniem  p rz e ­
stud iow ali  k u r s  n a u k  w uniw ersy tecie ,  pod legają  
egzam inow i w  spec ja lnych  kom is jach ,  złożonych 
z przedstawicieli  m in is trów . P ro g ra m y  egzam inacy j­
ne d la  tych komisji o p ra c o w u ją  oddzie lne  m inister- 
j a  w p o ro zu m ien iu  ż m in isterjum  ośw iaty . Dyplomy 
u n iw ersy teck ie  n a to m ia s t  d a ją  p ra w o  za jm ow an ia  
s tan o w isk  w u n iw ersy te tach  i innych  w yższych  z a ­
k ła d a c h  n au kow ych .

Oprócz s tu d en tó w  w u n iw e rsy te ta c h  m o g ą  być 
„ s łu ch acze  p o s tro n n i“ , o ile okaże się to m ożliwem  
ze względu n a  ro zm ia ry  u n iw ersy te tu  i ś rodk i  p o m o ­
cnicze. S łuchacze pos tronn i -=—■ w ed łu g  u zn a n ia  fakul­
tetu — m o g ą  być dop u szczan i  nie tyłko do s łu c h a n ia  
w yk ładów , ale  także do zajęć p rak tycznych . Żadnych 
eg zam in ó w  n a to m ias t  zdaw ać  nie mogą.

W  razie  jeśli s tu d en t  p rzek roczy  przepisy  u n i ­
w ersy teck ie ,  d z iekan  daje m u napom nien ie .  W  r a ­
zie da lszych  p rzekroczeń ,  dz iekan  k o m u n ik u je  o w y ­
p a d k u  rek to row i,  k tóry  sam  daje  s tuden tow i n a p o ­
m nienie . Jeśli n ap o m n ien ia  r e k to ra  i d z iek a n a  po ­
z o s ta ją  bez sk u tk u ,  s tuden t zosta je  usunięty  z un i­
w e rsy te tu .  O dpow iadając  za  p rz e s tęp s tw a  dyscyp li­
n a r n e .w o b e c  d z iek a n a  i rek to ra ,  s tudenci pon o szą  
w pełnej mierze odpow iedz ia lność  przed są d a m i  ogól- 
nem i źa  w szystk ie  czyny w ystępne  sp e łn io n e  w mu- 
raćh  u n iw e rsy te tu  lub po za niemi. W razie  s k a z a ­
nia. przez sąd y  s tu d en ta ,  od re k to ra  zależy u su n ąć  
gp z u n iw ersy te tu  lub zostaw ić .

W  razie  jeżeli s tudenci zb io row o w ykroczą  
p rzec iw k o  po rząd k o w i w  un iw ersy tec ie ,  re k to r  do­
nosi o tem  n iezw łocznie  w ład zy  adm in is tracy jne j .  
Uczestnicy n ieporządków , nieza leżnie  od o d d an ia  ich 
pod s ą d  ogólny, zo s ta ją  n iezw łocznie u sun ięc i  z un i­
w ersy te tu .

U niw ersy te t  pozbaw iony  zos ta je  p r a w a  podzia­
łu  zap o m ó g  i stypendjów . O bow iązek  ten zosta je  
w łożony  n a  te instytucje, k tó re  d a ją  zapom ogi lub 
s typend ja .

S tudep tom  p o zw a la  się tworzyć s tow arzyszen ia ,  
d ą ż ą c e  dó celów , m ających  na jb l iż szą  łączn o ść  
z życiem  ak ad em ick iem  lub zak ładać  insty tucje , o d ­
p o w ia d a ją c e  ich potrzebom  m ate r ja ln y m  i d u c h o ­
wym — n a  p o d s taw ie  p ra w  ogólnych i z w a r u n ­

kiem, aby dz ia ła lność  tych  instytucji odbyw ała  się 
wyłącznie poza un iw ersy te tem . Ż adne s tu d en ck ie  
s tow arzyszen ia  ani kó łka ,  żadne o rg an izac je  s tu d en ­
tów  w  un iw ersy tec ie  s ą  n iedopuszczalne .

Z arząd  bezpośredn i g o sp o d a rs tw e m  u n iw e r s y -  
teck iem  pełni „ radca  w ydz ia łu  g o sp o d arczeg o “ m ia ­
n o w a n y  przez m inis tra .

H onora rjum  ś c iąg a n e  od s tu d en tó w  n a  rzecz 
profesorów  znosi się; su m y  o trzy m y w an e  od s tu d en ­
tów dzielą  się n a  2 części: jed n a  w p ły w a  do s k a r ­
bu, d ru g a  do u n iw ersy te tu .  W ynagrodzen ie  profe­
so ró w  podnosi się: p ro fesorow ie  nadzw yczajn i po­
biegać b ęd ą  po 3 tysiące  rubli, zw yczajn i po 4. Po 
w y s łu żen iu  p ięciu lat o trzym ują  p ie rw szą ,  po w y­
s łużen iu  10 la t  d ru g ą  podw yżkę, w w ysokośc i c z w a r ­
tej części pensji.

Stopnie naukow e m a g is t ra  i do k to ra  u trzy m u ją  
się n a  w szystk ich  fakulte tach , a  nadto  w p ro w a d z o ­
ne zo s ta ją  n a  wydziale lekarsk im , gdzie był do tąd  
tylko jeden  stop ień  dok to ra .

P ro feso rem  może być tylko doktór,  d o cen tem — 
m ag is te r .

Oto w s tre szczen iu  na jogó ln ie jszem  n o w a  u s ta ­
w a un iw ersy teck a ,  r e d u k u je  ona  p raw ie  do ze ra  au- 
tonom ję u n iw ersy tecką ;  to też s tudenci w szystkich  
u n iw ersy te tó w  ro sy jsk ich  przyjęli j ą  s tra jk iem  ty ­
godn iow ym , a  profesorow ie  k ry ty k ą  w  prasie .

Oto kilka  zdań  cha rak te ry s ty czn y ch :
Były m in is te r  o św ia ty  hr. Tołstoj pow iedzia ł 

w sp ó łp raco w n ik o w i „Rus. Sł.“ :
— N o w a  u s ta w a  u n iw ersy teck a  zrob iła  n a  mnie 

w rażen ie  u jem ne;  z au tonom ji un iw ersy teck ie j  m a ­
ło co pozostało. Z asad a  w yborcza  zos ta ła  sp a ra l i ­
żo w a n a  przez m ożność n ieza tw ie rd zen ia  p rz e d s ta ­
w ionych  k a n d y d a tó w  i m ia n o w a n ia  n a  ich m ie j­
sce osób według u zn a n ia  ministra. P raw d a ,  w n ie ­
których  p a ń s tw a c h  zach o d n io -eu ro p e jsk ich  p rofe­
sorowie w yższych  za k ła d ó w  n au k o w y ch  s ą  m ia n o ­
w ani przez w ładzę, ale przecież w a ru n k i  życia un i­
w ersy teck iego  Europy Zachodniej różnią  się nieco 
od w a ru n k ó w  rosy jsk ich . Znowu p o w ra c a m y  do 
u s taw y  un iw ersy teck ie j  r. 1884 i silimy się powtórzyć 
to, co sam o życie już  n ie jednokro tn ie  uznało  za nic 
nie w arte .  C iekawy jes t  bardzo  jeden  rys  u s ta w y  
pro jek tow anej:  spo tęgow an ie  w ładzy k u ra to ró w  o k rę ­
gów  naukow ych . Ja  osobiście u w a żam , że k u ra to ­
row ie  okręgów  n au k o w y ch  pow inni być jak  gdyby 
ad w o k a tam i u n iw ersy te tó w , w każdym  zaś  raz ie  nie 
pow inni p a ra l iżo w ać  ich za p o c z ą tk o w a ć  i być ich 
w ładzą .  Z tego p u n k tu  w idzenia  niemogę p o ch w alić  
tej części u s ta w y  projektowanej, w której je s t  m o ­
wa o sp o tęg o w an iu  w ład zy  k u ra to ró w  o kręgów  n a ­
ukow ych  nad  un iw ersy te tam i.  Jes t  jed n a k  w now ym  
projekcie  jed en  szczegół z którym w zasadzie  n iepo­
dobna  się nie zgodzić; m ów ię  „w za sad z ie“, gdyż 
m ocno  w ątpię,  aby w prak tyce  — m ogło  być z tego 
cokolwiek; szczegó łem  tym je s t  p unk t  do tyczący  dy­
plom ów . Z asa d a  „u n iw ersy te t  d la  nau k i  bez w sze l­
kich p rzy w ile jó w “, j e s t  ideałem, do k tó reg o  dążyć 
na leża ło  zaw sze  i z k tó rego  u rzeczyw is tn ien ia  tylko 
cieszyć by się można. W  projekcie s ą  i inne je sz ­
cze szczegóły, z k tórem i m ożnaby  się zgodzić, na- 
ogół jed n ak  b iorąc je s t  to w ystrza ł  ś lepym  nabojem ...

P ro feso r  G rodesku ł o św iad c zy ł :— Projekt n o ­
wej u s ta w y  uniw ersy teckie j  w’ ca łośc i  sprzeczny  jest  
z au tonora ją ,  k tó ra  w ciągu  osta tn ich  2 lat z trudem  
up o rz ąd k o w a ła  w ew n ę trzn e  życie akadem ick ie  u n i­
w ersy te tów . P o w rac am y  znow u do „do b ry ch “ s t a ­
rych  czasów, do u s ta w y  z r. 1884, a  wdęc i sk u tk ó w  
o czek iw ać  na leży  tak ich  sam y ch ,  jak  w ó w czas .  
Z w ie lką  t ru d n o śc ią  udało  się n a w ią z a ć  nić m o ra l ­
n ą  łą c z ą c ą  p ro feso rów  ze studentam i; a  no w y  p ro ­
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jek t z d rad za  j a w n ą  tendenc ję  do rozdzie len ia  profe­
so ró w  i s tuden tów . Znowu powraca in sp ek c ja  w o- 
sobie k o m isa rzy  w ydz ia łow ych . Czegóż m o żn a  się po 
nich spodziew ać? Nie m ogę się n a w e t  zgodzić z ży­
czeniem m in is tra  pozbaw ienia dyplom ów u n iw e rs y ­
teckich wszelkich p ra w .  T a k ą  zasadę  w prow adz ić  
m o żn a  tam , gdzie je s t  n a d m ia r  w yksz ta łconych  lu ­
dzi, my za ś  nie obfitujemy w  nich, tak  że t rzeba  lu ­
dzi c iąg n ą ć  do w yższej o św ia ty  w szelk iem i sp o s o ­
bami. P ow iem  w 2 s łow ach : projekt je s t  poza życiem 
i przeciw, życiu. R ektor u n iw ersy te tu  dorpackiego 
prof. P a s e k  oświadczył: U staw a o p ra c o w a n a  zo s ta ła  
nie w d u ch u  sa m o rz ą d u  un iw ersy te tów . W  zas toso­
w an iu  do p ro feso rów  — zniesienie  rady; w z a s to s o ­
w a n iu  do u n iw ersy te tu  — podział n a  k ilka wyższych 
g im nazjów ; w za s to s o w a n iu  do s tuden tów  — zakaz  
organ izacji .  To wogóle, a co do szczegółów? Nie 
o d p o w ia d a ją  one potrzebom  życia tak  sam o , ja k  za ­
sad y  ogólne. W eźm y, naprz .  sp raw ę  opłaty w piso­
wego; m a  ona  w ynosić  w stolicach 150 rub., n a  p ro ­
wincji, 100 rubli rocznie. P rofesorom  un iw ersy te tów  
sto łecznych  postanow iono  podw yższyć  pensję  z po­
w odu  drożyzny, d la  czegóż s tudenci,  k tórzy  przecież 
ró w n ież  d rożyznę  tę o d cz u w ać  będą, płacić m a ją  
o 50$ drożej? W ogó le  u s ta w a  ta  spow oduje ,  że 
w ie lu  p rofeso rów  opuści un iw ersy te t,

N owa u s t a w a  u n iw e rsy te ck a  m a  być n ieza d łu ­
go złożona Dumie; p rzyw ódcy  październ ikow ców  w y ­
p o w ia d a ją  się w p ra w d z ie  p rzeciw ko niej, ale ponie­
w aż  obie frakcje  p ra w icy  — u m ia rk o w a n a  i s k ra jn a  
s ą  za  u s ta w ą ,  w ięc  nie m ożna m ieć w ą tp liw ośc i  co 
do tego, że s tan ie  się o n a  niezadługo praw em .

Z RUCHU ZAWODOWEGO.

Związek robotników cukrowni K . P. należy do tych 
w y ją tk o w y c h  o rgan izac ji  zaw odow ych , k tóre  przebyły 
pom yśln ie  ok res  kry tyczny  i wyszły zeń nietylko 
z pom nożonym  zasobem  d o św iad czen ia  ale także 
z n ieuszczup lonym  zapasem  energji, ś ro d k ó w  finan­
so w y ch  i liczbą członków. Złożył się n a  to sze reg  
w a ru n k ó w ;  n iek tó re  z nich, jak  n. p. rozp roszen ie  
cukrow ni i od leg łość  od w iększych  ognisk  p rz em y ­
słu ,  s ta n o w ią c e  w n o rm a ln y m  biegu rzeczy s i lną  
p rzeszkodę  o rg an izacy jn ą ,  w  danym  w y p ad k u  ode­
g ra ły  rolę czynn ika  zabezp iecza jącego  zw iązek  od 
p o w ażn ie jszych  represji .  N ajdonioślejsze przecież 
znaczen ie  dla ro zw o ju  z w ią zk u  miało to że o rg a n i­
za c ja  jego od p o cz ą tk u  była w zorowa. Nieszczędzo- 
no też n a  nie n igdy ś ro d k ó w  z pozorną  n aw e t  szk o ­
d ą  innych funduszów , a  tegoroczny Zjazd de lega tów  
u zn a jąc  w ażn o ść  p racy  orgau izacy jno-ośw ia tow ej 
u ch w a lił  pow iększen ie  k ap i ta łu  przeznaczonego  n a  
nią. Z w iązek w y d a je  s ta le  oprócz rocznych  s p r a w o ­
zd a ń  okólniki p rz e d s ta w ia ją c e  dz ia ła lność  za rządu ,,  
b iura , s ta n  o d d z ia łó w  kasy. Ostatni okólnik, VII 
z rzędu, p rócz informacji pow yższego  rodza ju  za w ie ­
r a  c h a ra k te ry s ty k ę  obecnego położenia p rzem y słu  
cu k ro w n iczeg o  i om aw ia  u w a ru n k o w a n ą  przez nie 
tak tykę  zw iązku . Ścisłe pow iązanie  tak tycznych  
w s k a z a ń  z s y tu ac ją  ry n k o w ą  danej gałęzi p ro d u k ­
cji i p rzezo rn e  p rzew id y w an ie  k ie ru n k u  rozw oju  p o ­
chlebnie ś w ia d c z ą  o do jrza łośc i  k ierow niczych kó ł 
zw iązku  do roli rz eczn ik a  in te re sów  robotniczych.

Ze w zg lędu  n a  ogóln iejsze znaczenie  godnem  
p o w tó rz en ia  n a  tern miejscu wydaje n am  • się u s tęp  
okó ln ika  o k re ś la jący  tendenc je  rozw ojow e naszego  
c u k ro w n ic tw a .  „W ed łu g  w szystkich  danych  — czy­

tamy tam że — zanosi się n a  p o w a żn e  reform y w p rz e ­
m yśle cukrowniczym , z d ą ż a ją c e  pośredn io  lub bez­
pośrednio  do jednego g łów nego  celu  - r -  re o rg a n iz a ­
cji przem ysłu . Jedne więc fabryki z a m ie n ia ją  się 
z p ryw atnych  n a  akcyjne, inne s t a r a ją  się  p o w ię ­
kszyć znacznie sw oje  kap ita ły  zak ładow e; ,daje się 
rów nież  zauw ażyć  dążenie  do łą cz en ia  k ilku fabryk 
w jedno  tow arzys tw o  akcyjne. Przedew szystkiem  
atoli przechodzi przem ysł cukrow niczy  do now ej 
formy organizacji produkcji.  Chodzi tu taj o p ew n ą  
specjalizację, to jes t  o podział cukrow ni n a  m ącz- 
kow nie  wyłącznie oraz rafinerje, p rze rab ia jące  cu ­
k ie r  różowy poszczególnych  cuk row ni.  Takie ra f i­
ner je  centralne, n o szące  c h a ra k te r  p rzed s ięb io rs tw  
w yłącznie  kapitalis tycznych, m ieściłyby się bliżej ko­
lei i w iększych miast, byłyby czynne cały rok  i z a ­
trudn ia łyby  dość zn aczn ą  ilość robo tn ików  stałych. 
M ączkow nie  zaś, rozm ieszczone w pobliżu p lan ta ­
cji buracznych  czynne byłyby tylko od 2 do 3 m ies ię­
cy; robotników  sta łych  posiadałyby  bardzo  mało. 
P r a c a  odbywaćby się m og ła  przy pom ocy ro b o tn i­
ków sezonow ych, okolicznych w łośc ian ,  k tórzy z im ą 
p racow aliby  w  cukrow ni, la tem  za ś  przy p lan tac jach ,  
n a  roli i t: d. R em ontów  fabrycznych  takich m ącz-  
kow ni dokonyw ałyby brygady spec ja lnych  m onterów , 
objeżdżających  w tym celu fabryki. W prow adzen ie  
takiego system u produkcji,  oprócz względów ek o n o ­
micznych, posiadałoby  jeszcze  podk ład  spo łeczny  — 
chodziłoby tu ta j  o u sun ięcie  w p ły w u  u św iad o m io ­
nych  robotników  s ta łych , fabrycznych n a  robotnikó w 
rolnych. J a k o  wynik reorgan izac ji  tego rodza ju  eja- 
je się już obecnie zau w aży ć  d ążen ie  do możliwego 
ogran iczen ia  liczby robotn ików  s ta łych  oraz zam ia ­
ny wszelk ich  depu ta tów , m ieszkań  n a  odpow iednie  
w ynagrodzen ie  pieniężne. Reformy pow yższe czę­
ściow o już zosta ły  wykonane. Połączyły  się cu k ro ­
w nie Ostrowy, Model, Tomczyn, W a len ty n ó w  (z ra- 
finerji zam ieniony  został n a  m ączkow nię)  i Dobrze­
lin, który ma być ra finerją  cen tra lną . Ńowo p o w s ta ­
łe cukrow nie:  Garbon, Dobre, będą  p o s iad a ły  o g ra ­
n iczoną  ilość robo tn ików  s ta ły ch “.

Jakko lw iek  reo rgan izac ja  pow yższa  p rzem ysłu  
cuk row niczego  odbije się boleśnie n a  k las ie  ro b o ­
tniczej to jed n ak  przeciw dzia łan ie  jej u w a ża  zw iązek  
za nieodpuszczalne , p o n iew aż  s tan o w i o n a  postęp 
ekonomiczny. Zdaniem  za rząd u  może zw iązek  s t a ­
ra ć  się tylko o to,, aby nie w y rzu can o  robotników 
m aso w o , aby nie u s u w a n o  robo tn ików  s ta ry ch ,  k tó ­
rym  trudno  znaleźć nowe zajęcie, aby  nie w yda lano  
cukrow ników  specja lis tów , lecz p o s iad a ją cy ch  ró w ­
nież inne fachy.

Mimo znacznej po p raw y  sy tuacji  n aszeg o  c u k ro ­
w nic tw a , o b ecn ą  kam panię uznaje  za rzą d  za  n ieo d ­
pow iednią dla s ta ra ń  o uzyskan ie  pow ażn ie jszych  
korzyści dla robotników , z a  w s k a z a n ą  u w a ż a  tylko 
d ążn o ść  do w y ró w n an ia  zbyt n ie ró w n o m ie rn y ch  
w a ru n k ó w  p łacy  i p racy  w niektórych cu k ro w n iach  
i do uzy sk an ia  wszędzie m ożności zasp o k o jen ia  p o ­
trzeb ku ltu ra lnych  robotn ików  (szkoły, ochrony, czy­
telnie i t. p.).

wh.

KRYTYKA I SPRAWOZDANIA.
.  _  '. \  -v , ■ - T  v, .A.  L f f c t u r f.

Mieczysław Srokowski: Ich tajemnica. Nowości Literackie.
»Warszawa 1908 r. "  , * , r ,

O ile sądzić można p.- Srokowski przystępując do 
pisania swej noweli, miał zadanie dosyć wyraźne.

Do staro-szlacheckiego dworu gdzieś na Wołyniu 
czy Podolu zjeżdża kilkanaście osób Uwagę zwracają: 
p. Stanisław — syn- Panna Zara — i nic więcej — oraz
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państwo Weryhowie. Ona cicha, piękna rozumna, on 
interesujący brunet, zawsze w butach z ostrogami i wę­
gierskiej kurtce! • Na pozói są  bardzo szczęśliwi— po­
zory jednak jak wiadomo mylą. Tym razem okazało 
się, że właściwie p. Weryho nie jest ani zaściankowym 
demonem ani arystokratą pozującym na Wilde’owsk ego 
lorda ale p o p ro s tu — znakiem zapytania Nie wiemy 
dlaczego swoją piękną żonę kopie obcasami i  bije szpi­
crutą■— ani też co ją zmusza do przyjmowania tych ka­
tuszy w milczeniu- To jest ich tajemnica — mówi sta­
ra babcia p- Stanisławowi- ,Tego ruszać nie wolno“- 
1 widocznie umie przekonywać stara babcia srebrnowło­
sa, bo aczkolwiek w p- Stanisławie zagrała krew przod­
ków z pod Beresteczka i Chocima — ale nie poszedł spo- 
liczkować , szubrawca“ jak to w pierwszej chwili obie­
cywał- Nieinteresujący ten bohater, zajęty jest tak 
bardzo swoją miłością do panny Zary, iż nie spostrzega 
cichej miłości pani Weryhy. Wprawdzie i my tego nie 
spostrzegam y— dowiadujemy się zaś o tern dopiero 
z przeczuć p Stanisława Wracając do Wiednia, słyszy 
za sobą ciche westchnienia „jakiś płacz niby prośba 
o pomoc, o ratunek, którego nie dał kobiecie“-

Niestety wybitne zamiłowanie autora do scen mi­
łosnych i erotycznych sytuacji zmąciło ten pomysł, za­
cierając brutalnie czystość rysunku- Stworzywszy taje­
mnicę, spycha ją  na plan drugi i to na korzyść banal­
nej miłości dwojga przeciętnych nieciekawych osobników.

Nie możemy darować autorowi, że bagatelizuje 
wszystko, nawet cudny obraz pasterki w wiejskim ko­
ściele, dający tyle sposobności artyście do stwarzania 
rzeczy przedziwnych, a wszystko dlatego jedynie żeby 
powiedzieć jak to pan Stanisław ,:tonął w ustach '1 panny 
Zary. o dziwne, chwilami niezdrowe uwielbienie do 
wszystkiego co wspólne zewnętrznym  objawom miłos­
nych stosunków, oddala autora od tajemnic duszy czło­
wieczej! Miłość Srokowskiego to jedynie płciowe uspo­
sobienie dwóch jednostek — i nic więcej! Za to nowe­
la pod t- „Poeta“ wynagradza zawody poprzednie- Na 
kilku kartkach mamy dwoje prawdziwych ludzi, mówią­
cych szczerze i prosto- Przeczytawszy te kilkaset wier 
szy czujemy ból i tęsknotę poety i wierzymy, że tak 
było — albo tak być mogło- Inaczej się dzieje z „Po­
grzebem“. W tę niezwykłą fjlantropję hrabiego-morfini* 
sty trudno uwierzyć. • Pomimo całej swej niezwykło­
ści — utytułowany pasożyt nie pociąga ku sobie — cho­
ciaż znać wysiłki autora w tym kierunku. Doprawdy 
trudno zrozumieć, co skłania Srokowskiego do przeby­
wania między ludźmi tak nieosobliwemi, zwłaszcza, że 
jego arystokracja nie zajmuje nawet- Wyraża się o niej 
z uszanowaniem, nie dotyka nigdy stron ujemnych — 
stwarza szablony lub też sztucznie wyśrubowane posta­
cie nie z prawdziwego zdarzenia. A przecież talent 
Srokowskiego widoczny i nie przeciętny może coś dać. 
Trzeba jednak zrozumieć, że po za ero tom anją— jest 
jeszcze wiele na tym świecie nieogranych motywów. 
Wiele cierpień i tęsknot.. Wiele pytań bez odpowiedzi.

St. Kiedrzyński.
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technischer Lehrhefte Heft 3) 1.40

„ „ W iderstandsbestinunüngen (Samlüng elektro­
technischer Lehehefte Heft 6) 2 05

Jeremios Johannes Dr. Wehr und Waffen. —40
Kuhnemann Georg. Differentialdiagnostik der inneren Krank­

heiten. 2.60
Lipmann Otto. Die Wirkung von Suggestirfragen 2.10
Nacke P. Dr. Ubez Familienmord durch Geisteskranke. 2 —
Nicoladoni Carl Dr. Anatomie und Mechanismus der Skoliose. 3.— 
Rozept-Taschenbuch klinisches für praktische Aezte. 1.05
Sommer Ernst Dr. Emanation und Emanqtionstherapie. 1.25 
Vageier P. Dr. Die mineralischen Nährstoffe der Pflanze

(Wissen und Können Band 7). 1.55
Weyel Tb. Die Methoden der Organischen Chemie. 1.50
W ieg-W ickenthai Dr. Zur klinik der Dementia praecox 1.50
Zeitschrift fu r  Religionspsychologie Band f. 5.—
Almanach Amusant pour 1909. —50
Almanach de l’Assiette au beurre pour 1909. —50
Almanach Guillaume pour 1909. —25
de Amicis E. Marocco. 2.25
Angewandte Kunst. 1.80
d’AnnunzIo G. Tiionfo délia Morte, 2.25
l ’A rt Flamand et Hollandais. Tome IX . 9 .—
de Bosschere Jean. Essai sur la dialectique du dessin. 1.35
B urckhardt Jakob. Griechische Kulturgeschichte 4 Bande.

1/11 7.50
III 4.50
IV . 6 . -

Ce qu’est la Franc-Maconnerie. —25
Danrit capitaine. Les exploits d’un sous marin. —30
Dayot Armand. Napoleon 2-e Fascicule. —30
Doyle C. Sherlock Holmes und die Ohren. 1.15
Fierens-Gievaert. Les Primitifs Flamands. 5.40
Fontane Theodor. L’adulterae I/1I Bände. 1.10
France Anatole. L’ile des pingouins. 1.60
die Frau und ihre Zeit Heft 9, 1908. —25
Frommei Otto. Theobald Hüglin. Roman. 2.—
Füller Loïe. Quinze ans de ma vie. 1.60
Giacosa G. Una partita a scacchi. II trionfo d’amore. Inter­

mezzi e scene. 1.35
G raf Arturo. Le rime della Selva 1.80
Grimm Herman. Leben Michelangelos 1/11 Bände. 7 60
Hammer Ernst. Der tote Gott. Märchen und Gedichte. r .—
Hardt Emmy. „Aber...“ Novellen aus dem Leben. l .—
Heijermans H. Berliner Skizzenbuch. l .50
Hesse H. Nachbarn. Erzählungen. 1.75
Jullien Adolphe. Amours d’Opera au X V I I I  siècle. 6.75
Kunstgewerbeschule. Königliche mit Museum zu Dresden. 12.20
Kröger Tomm. Aus alter Truhe. 1.55
Kunstwart. Probeband. —30
Kunst und Künstler. Heft I. 1.25
Laner P. Kala. — 90
Lederbogen W. Kameruner Märchen. —95
Lenk M. Die Geschwister. Erzählung für die reifere Jugend 1.26 
Lie Jonas. Eine Ehe. Roman —55
Lulni Bernardino. Masterpieces in colour. 1.05
Marnl J. Amour coupable. —80
M arrio t Emil. Stieme. Drei Erzählungen. 1.50
M usterbücher für Künstlerische Handarbeiten I / I I  Mappe. —65
M üller G. A. Ecce homo. Erzählung aus Jesu Christi

Tagen. 2.25
Nietzsche Fr. Ecce homo. 10.10
Pinon Rene. L'Europe et l'Empire Ottoman. 2.25
Poliak Friedrich. Lorenzo Bernini. 2.—
Rageot Gaston. Un grand homme. 1.50
Richet Charles P ro f. Die Leiden der Anderen 1/II I  B. 3.—

http://rcin.org.pl



N= 46 S P O Ł E C Z E Ń S T W O . 591

Ruederer Józef. Ein verrückter Kampf und Endecines Lehrens. 1.75
Saussay V ictorien. Les épaves de l'amure. 1.40
Schachjahrbuch. 1907 111 Teil. 1.05
S chaffner Jakôb. Die Erlhöferin Roman, \  —55.
Shaw Bernard. Cashel Byrons Beruf. Roman. 3.—

„ „ Künstlerliche „ 3.—
„ „ Der Amateur Sozialist „ 3.—
„ „ Die törichte Heirat. „ 3,—

Schulze Friedrich. Die Franzosenzeit in deutschen Landen
I/1I Bände. 10.40

Serao M atiide. Histoire d’amour. 1.40
Tauchnitz Edition vol 4072 Mathers Helen. „Gay Lawless“ —80
U titz Emil Dr. Grundzüge der ästhetischen Farbenlehre. 2.— 
V ita  ita liana nel Cinquecento. 1.80
W ahlenberg Anna. Schwedische Märchen. 1.80
Weule Karl. Negerleben in Ostafrika. 5.25
W interfe ld  Achim. Friedrich Hebbel, sein Leben un seine

Werke. 2.50
W illiams J. K. Dr. L’art d’etre heureux —45
W illy. Le retour d’âge. 1.40
Z e itsch rift fü r  bildenge Kunst. Heft I. Oktober 1908. 1.50
W szystkie powyżej wymienione książki są do nabycia w księgarni 

G. Centnerszwera i S-ki, Marszałkowska 143.

UPTON SINCLAIR.

M E T R  O P O L I S .
( Ciąg dalszy).

Lecz Allan wstrząsnął przecząco głową i rzekł:
— Nigdy tego nie zrobię.
Oliwier wzruszył ramionami.
Ali right — rzekł — to powiedz, że nie chcesz wy­

mienić swego nazwiska.
A jeżeli nie zechcą przyjąć nawet pieniędzy? — za­

pytał Allan.
— To zwrócimy się gdzieindziej.
— Cóż mam kupić?
— Dziesięć tysięcy akcji transkontynentalnych. W e ­

dług początkowego kursu i zobowiązać ich do dalszego 
kupowania przy zwyżce. Powiedz, że zawiadomisz ich 
telefonicznie, kiedy mają sprzedawać. A potem czekaj, 
aż ja przyjdę.

Montague scisnął zęby i słuchał. W  drzwiach z na­
pisem „Hammond et S treeter“ ukazał się uprzejmy mło­
dzieniec i zaprowadził go do siwego człowieka, nazwis­
kiem mr. Streeter. Montague przedstawił się jako przy­
bysz z południa, chcący kupić akcji. Mr. Streeter zapro­
wadził go do kantoru, usiadł przed pulpitem i wyciągnął 
plik papierów.

— Pańskie nazwisko?
— Chciałbym go nie wymieniać...
Mr. Streeter położył pióro.
— Nie chcesz pan wymienić swego nazwiska?
— Nie.
Dlaczego!..  Nie rozumiem pana...
Jestem jeszcze obcy w New Yorku i nie przyzwy­

czajony do manipulacji z akcjami. W olę pozostać nie­
znany...

Mr. Streer patrzył nań ostrym badawczym wzrokiem.
— Skąd pan przyjechał?
— Z Mississipi.
— Czy ma pan teraz mieszkanie w New Yorku?
— Tak, mieszkam w hotelu.
— Musi pan podać jakieś nazwisko.
— John Smith, jeśli się panu podoba.
—  Nigdy tak  u nas nie bywa — rzekł makler. 

W ym agam y, żeby nasi kundmani przedstawiali się. Dla 
operacji giełdowych istnieją prawidła — prawidła...

— Bardzo mi przykro... Zapłaciłbym gotówką.
— Ile akcji chce pan kupić?
— Dziesięć tysięcy.
Mina mr. Streetera spoważniała jeszcze.
— O, to wielkie zapotrzebowanie!

Montague milczał.
— Co pan chce kupić?
— Transcontinental Common.
— No, — rzekł mr. S treeter po chwili namysłu — 

zrobimy to dla pana. Ale musi pan...
Wyciągnął papiery, a kiedy Montague je  przeirzał, 

okazało się, że suma ogólna wynosi sto tysięcy dolarów.
— Omylił się pan — rzekł Montague. Mam tylko 

sześćdziesiąt tysięcy.
O — odparł Streeter—będziemy musieli żądać dzie- 

sięcio-procentowego pokrycia.
Na to Montague nie był przygotowany. Zliczył 

prędko w głowie i zapytał:
— Jak stoją teraz akcje?
— Pięćdziesiąt dziewieć i pięć ósmych.
— Więc, dając sześćdziesiąt tysięcy dolarów płacę 

więcej niż dziewięć procent ceny rynkowej?
— Tak — odparł mr. Streeter, ale ponieważ mamy 

do czynienia z człowiekiem obcym...
Zaczął tłomaczyć Allanowi, jak  wielkie ponosi ry­

zyko... Allan rozumiał tylko jedno: że Oliwier wdał się 
w grę bardzo niebezpieczną.

Okazało się w końcu, że za sześćdziesiąt tysięcy 
nabyć można tylko sześć tysięcy akcji.

Tranzakcja została uskuteczniona, papiery podpi­
sane i mr. Streeter otrzymał sześć nowych, szeleszczą­
cych banknotów po dziesięć tysięcy dolarów każdy.

Potem mr. Streeter odprowadził Allana do drzwi 
i zauważył uprzejmie:

— Spodziewam się, że dobrze panu poradzono. 
My sami jesteśmy zdania, że Transkontynentalne akcje 
pójdą na zniżkę... Usposobienie jest nieco burzliwe,..

(D. c. n.\

p. J. Wł. Dawid
wygłosi cykl sześciu odczytów z psychologji praktycznej p. t.

INTELIGENCJA, I L I  i ZDOLNOŚĆ PRACZ. 
(Metodf ich poznawania I kształcenia.)

pierwsze dwa odczyty I n t e l i g e n c j i  odbędą sie w Sali Techników 
d. 2 2  i  2 3  b  m .

TREŚĆ: Co to jest inteligencja? Różnica między 
wykształceniem a inteligencją. W arunki inteligencji: 
postrzegawczość, pamięć, wyobraźnia. Co to znaczy 
myśleć? Po czem poznawać można człowieka inteli­
gentnego i nieinteligentnego? Metody poznawania, 
czyli „próby“ inteligencji. Kształcenie zdolności 
— ~myślenia.

Ceny bil. na odczyt pojedynczy kop. lO, 2 0 , 3 0 , 5 O
Bilety do nabycia w księgarniach: Gebethnera i Wolffa
(Krakowskie-Przedmieście), G- Centnerszwera (Marszał­
kowska) i w Księgarni Powszechnej (Marszałkowska).

Wyszedł z druku 32/33 „Wolnego Słowa“ i zawiera 
następujące artykuły:

l, Moi mistrze. 2. Czy istnieje drugie życie? (Morga
warszawska). 3. W arszawa w kinematografie (Recen­
zenci na stanowisku. Redakcyjny woźny. Zakazane
całusy). 4. Rozwodowy proces ogółu polskiego
z poezją. 5. Nadspodziewana satyryczka (Misterjum).
6. Państwo anarchistyczne (Wymordowanie kandyda­
tek do tronu. Wiece okrutnych feministek). 7. Poezje 
satyryczne. Prośba o dymisję. Żale Wilhelma. Wy­
klęty Asz. Eleum ricini. 8. W dodatku: Fabrykant, 
który nigdy nie wyzyskiwał robotników (Satyra).

9. Dwie racje względem żydów.

Prenumerata „Wolnego Słowa“ wynosi: kwartalnie r s - 1-75 
półrocznie -3 .40.

Adres: Warszawa, Marszałkowska 77, tel. 118-98.
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N E S T L E ' «
ZAWIERA NAJLEPSZE MLEKO 

—=  ALPEJSKIE =E— 

JEST IDEALNYM POKARMEM 

—= =  DLA NIEMOWLĄT = —

;

»PIELĘGNOWANIE DZIECKA«,RADY LE­

KARSKIE DLA MATEK D-ra F. VIDAL’A 

DO OTRZYMANIA BEZPŁATNIE W AP­

TEKACH i SKŁADACH APTECZNYCH.

D KASZLU I CHRYPKI
zalecają lekarze

F ay ’a  p raw d ziw e  S o d e ń sk ie  m ine­
ra ln e  p a sty lk i.

Oena pudełka  70 kop. Do nabycia  we wszyst­
kich ap tek ach  i składach aptecznych. Żądać 
wyraźnie zielonych pudełek z objaśnieniami w jęz. 

polskim i rosyjskim. w

8  K L A D
UŻYWANYCH MASZYN PRZEMYSŁOWYCH

Tadeusz Ttychter
W arszawa, Okopowa 21, tel. 31-51.

*£?{ Parasole, parasolki, laski
w ła sn e g o  w y ro b u  w  w y b o r n y c h  

g a tu  iik acb

***# P o k ry c ia  i R ep aracje  ****
n a j t a n i e j

Franciszek Ttyczer
ulica MARSZAŁOWSKA 101.
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L. Kulczycki

N a r o d o w a  D e m o k r a c j a
G e n a  2 0  k o p .

Wydawnictwo
„Społeczeństwa".

N A U C Z Y C I E L K A .
Daje lekcje, zna języki francuski, niemiecki. Przygotowuje do 

rządowych szkół. Sienna 8 — 14.

Młoda osoba. =  —
Poszukuje miejsca sklepowej lub kasjerki. 
W iadom ość w Red. ,.Społeczeństwa” .
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if ^
^  D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  jf* 

znakomite dzieło p. t. ^

lw. ł h. W y  Dzieje wolnej myśli w Europie
^  w przekładzie z !8-go wydania angielskiego ^

|  pod redakcją Wilhelma Feldmana
w ydawnictwo księgarzy: ^|  NI. Stiftera i A. Straucha |

i w todzi S

JAN B E Ł C I K O W S K I .

udziela lekcji języka polskiego i litera­
tury. Adres, Ghmielna 20, ru. 5.
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